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Felieton przedpremierowy

Ostatnia róża lata
27 września Opera Bałtyc­

ka proponuje premierę naj­
nowszej swojej inscenizacji. 
Będzie to opera Friedricha 
von Flotowa „Marta”.

„Ta wesoła i melodyjna o- 
pera posiada chyba jakąś ta­
jemniczą umiejętność zapada­
nia się raz po raz pod zie­
mię i wypływania z powrotem 
na powierzchni^, by zdumie­
wać wszystkich swymi uroka 
mi...” — pisał Beniamino Gi­
li. Teraz nadszedł właśnie ko­
lejny okres świetności „Mar­
ty”. Po latach całkowitego 
zapomnienia wraca na wszy­
stkie największe sceny opero­
we świata. Sądzić więc na­
leży, że pora już, by zaprezen 
tować ją także publiczności 
gdańskiej.

„Marta”, to dzieło niespoty­
kane: skomponowana przez 
Niemca do francuskiego lib­
retta (pióra niemieckiego po­
ety — Frierdicha Wilhelma 
Riese, występującego pod pse 
udonimem Wilhelm Friedrich), 
umiejscowiona w Anglii, a 
śpiewana zwykle po włosku. 
My usłyszymy ją w polskim 
przekładzie Jana Łukowskiego.

Prapremiera „Marty albo 
Jarmarku w Richmondzie” 
odbyła sje 25 września 1847 
roku w Wiedniu. Stała się naj 

większym sukcesem w życiu 
trzydziestopięcioletniego wów­
czas kompozytora i rozpoczęła 
triumfalny ' pochód po sce­
nach Europy. W trzy lata po 
premierze oklaskiwano ją w 
Warszawie. Publiczności już, 
wtedy przypadła do gustu lek­
ka, dowcipna tematyka, któ­
rej towarzyszyła znakomicie 
budująca fabułę muzyka. Za­
chwycano się śpiewnością me­
lodii, podziwiając roziskrzo­
ne łańcuchy koloratur, jej 
prosta, przejrzystą harmonikę. 
Zastosowani w przeważają­
cej większości tonacji majo­
rowych, dużo artykulacji stac­
cato, a także zgrabnej instru- 
mentacji uzupełnia finezyjny 
obraz tej muzyki.

Ciekawostka w partyturze, 
wartą wspomnienia, jest 
„Pieśń o róży”, której melo­
dię niemal dosłownie prze­
niósł Flotow ze staroirlandz- 
kiej pieśni „Ostatnia róża la­
ta”.

„Marta”, to opowieść o znu­
dzonej damie dworu królowej 
angielskiej Anny — ostatniej 
z rodu Stuartów. Owa lady 
wraz * ze swa przyjaciółką 
Nancy postanawia przepędzić 
nudę i przebrawszy się za 
wieśniaczkę wybiera się na 
jarmark w Richmondzie. Pe­

rypetie, które z tego wynikną, 
są właśnie tematem opery. 
Dodać jednak należy, że wszy­
stko skończy się szczęśliwie; 
nie bez okropnych jednak 
przygód i komplikacji. Wiej­
skie dziewczyny, kontakty mię 
dzy arystokracją a bogatymi 
chłopami, komizm nieporozu­
mień, sceny imitujące angiel­
ski folklor — oto nie tracące 
nic ze swej wyrazistości uro­
ki „Marty”.

Gdańską premierę „Mar­
ty” przygotowali: Zbiegnie w 
Chwedczuk (kierownictwo 
muzyczne), Zygmunt Kamiń­
ski (reżyseria), Wojciech Zie- 
leziński (inscenizacja i sceno­
grafia), a w głównych par­
tiach usłyszymy: Annę Dębiń­
ska, Teresę Dziedzic, Aleksan­
drę Gustowska. Elżbietę Kos- 
trzewska, Zofię Paluchow- 
ską, Marzenę Prochacką, 
Eożenę Saulską, Zbigniewa 
Borkowskiego, Henryka Czuj- 
kowskiego, Marka KaTsza, 
Andrzeja Koseckiego, Fran­
ciszka Przestrzelskiego, An­
drzeja Szwarckopfa, Kazimie­
rza Sergiela, Ryszarda Smędę, 
Antoniego Tempskiego, An­
drzeja Tymczuka, Macieja 
Wójcickiego.
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